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m inarium  naukow e w ykładow ców  litu rg ik i w Polsce (Częstochowa, 20—21 IX  
1979) *·

I. LITERA I DUCH
1. Kolekty okresu zwykłego w Mszale P aw ła VI

O kres zwykły roku liturgicznego obejm uje trzydzieści trzy  lub trzydzieści 
cztery tygodnie. Je st to czas, w  k tórym  Kościół rozw aża ta jem nicę C hrystu ­
sa w  pełnej jej treści, a nie w jakim ś specjalnym  aspekcie, jak  to m a miejsce 
w okresach liturgicznych o szczególnym  charak terze (Kalendarz n. 43—44).

W M szale P a w ł a  VI, podobnie jak  w M szale P i u s a  V, tylko n ie­
dziele okresu zwykłego posiadają w łasne teksty  mszalne: razem  34 fo rm ula­
rze. Do tych mszy należy dołączyć form ularze uroczystości: T rójcy P rz en a j­
św iętszej, N ajśw iętszego Ciała i K rw i C hrystusa, N ajśw iętszego Serca P ana 
Jezusa i C hrystusa K róla W szechświata. Z poprzedniego M szału zachowano 
24 kolekty, ale tylko 4 z nich pozostały na dotychczasow ym  miejscu. Spośród 
20 kolekt, k tó re  zm ieniły miejsce, 7 pochodzi z innych okresów  liturgicznych. 
P rzykładem  mogą być kolekty  daw nych czterech niedziel po W ielkanocy 
przeniesione obecnie na niedziele okresu zwykłego. P rzy odnowie Mszału 
sięgnięto do tradyc ji m odlitew nej Kościoła zaw artej w  sakram entarzach  
rzym skich, jak  również w  tradyc ji am brozjańskiej. Z Sacram entarium  Vero­
nense  pochodzą 3 kolekty, 4 z Gelasianum, a 2 z Bergom ense. Jedna kolekta 
jest now ą kom pozycją pow stałą z dwóch fragm entów : jednego pochodzącego 
z Veronense  i drugiego z tradyc ji m odlitew nej hiszpańskiej.

K ilka ko lek t z okresu zwykłego dawnego Mszału zostało przeniesionych 
na W ielki Post (np. kolekty daw nych niedziel VIII, XIV, XV, XV III i X X III 
po Zesłaniu D ucha Świętego), albow iem  ich treść odpow iadała dobrze tem u 
okresow i pokuty  i m odlitwy. Nie znajdziem y w  now ym  M szale ko lek t n ie ­
dziel III i IV po O bjaw ieniu, IX, XVII, XX, XXI i X X II po Zesłaniu Ducha 
Świętego: były to m odlitw y o treści ubogiej lub też bardzo ogólnej. N iekie­
dy dana ko lek ta  odnosi się do określonej sy tuacji historycznej, dziś już n ie ­
ak tua lne j dla w spólnoty w ierzących. N iektóre z ko lek t zachow anych nadal 
w M szale P a w ł a  VI zostały popraw ione w  treści w  oparciu o starszą t r a ­
dycję lub też zgodnie z ogólnymi norm am i reform y.

Obecnie przejdziem y do analizy treści kolekt tego okresu celem poznania 
ich teologicznego bogactw a i w yśledzenia głównych tem atów . Po omówieniu 
ko lek t niedzielnych zatrzym am y uwagę na kolektach czterech, wym ienionych 
wyżej, uroczystości >.

* R edaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. Bogusław N a d o l s k i  TChr.. 
Poznań.

1 Na tem at ko lek t okresu zwykłego por.: M. A u g é, Le collette del Pro­
prio del tem po nel nuovo Messale, Ephem erides L iturgicae, 84(1970)275—298;



1. B ó g  — s t w ó r c a  i r z ą d c a  ś w i a t a

Kościół, zanosząc m odlitw ę do Boga, zw raca się do Tego, k tó ry  wszystko 
stw orzył i w szystkim  kieru je. On w idzi w szystko i zna potrzeby wszystkich, 
ale chce, by człowiek w m odlitw ie sam  Go przyzywał. W szechmogącego Boga 
człowiek prosi o dwie rzeczy: najp ierw , aby odczuw ał Jego zm iłow anie i ła s­
kawość, grzech bowiem  spowodował Boże zagniew anie i oddalenie od źródła 
wszelkiego dobra. Człowiek prosi, aby mógł sw em u stw órcy i rządcy całym  
sercem  służyć. Służyć Bogu całym  sercem  tzn. uczestniczyć w  uw ielbieniu  
O jca z C hrystusem  i przez C hrystusa, oddać swoje życie Bogu i b rac io m .2

Bóg, stw órca wszystkiego, rządzi niebem  i ziemią: m odlitw a odwołuje się 
do tej Bożej opatrzności i k ie ru je  prośbę o pokój. Je s t to błaganie o „twój 
pokój”, co przypom ina słow a C hrystusa — „pokój mój daję w am ” (J 14, 27).' 
Je st to  b łaganie o pokój dla „naszych czasów”· K olekta pow stała w  czasie 
w ojen i najazdów  barbarzyńców , zachow uje do dziś ak tualność: nasze czasy 
również po trzebują Pańskiego pokoju 3.

O patrzność Boża nie m yli się w  swoich zrządzeniach — pouczenie zaw ­
sze ak tua lne  dla wszystkich, ale zwłaszcza w tedy, kiedy na człowieka przy­
chodzi n iedola lub też nieszczęście uderza w  św iat. P rzypom nienie dla tego, 
kto ulega pokusie fata lizm u i nie w ierzy w in terw encje Boga w  dzieje św ia­
ta. Ten, k tó ry  nie m yli się w  swych zrządzeniach, może oddalić od nas 
wszystko, co nam  szkodzi, a udzielić tego, co służy naszem u dobru. M odlitw a 
nie wchodzi w  szczegóły, nie prosi o konkretne  dobra, ale odw ołuje się do 
naszej całkow itej ufności do Boga. Bóg wie co jest naszym  szczęściem i może, 
czasem niezrozum iałym i dla nas drogam i, do niego doprow adzić.4

M ając przed oczyma całe dzieło stw orzenia i Boży p lan  zm ierzający do 
zbaw ienia człowieka, szczycimy się tym, że Bóg je st naszym  stw orzycielem  
i sam  nam i k ieruje. Niegdyś naród w ybrany  radow ał się i szczycił tym , że 
m a Boga, jakiego nie posiada żaden inny naród na świecie. Bóg nasz może 
odnowić wszystko stw orzenie, k tóre uległo skażeniu przez grzech, ty lko  On 
może odnowione stw orzenie w  tym  now ym  stanie zachować. Oto nowy po­
wód do naszej dumy: Bóg nasz pow tórnie n as /s tw arza  i w tym  nowym  sta ­
nie u trzym uje. 5

Wszechmoc Boga, stw órcy wszystkiego, objaw ia się najbardzie j w  p rze­
baczeniu i okazyw aniu m iłosierdzia człowiekowi. T ak  jak  potrzeba wszechm o­
cy dla stw orzenia człowieka, tak  potrzeba wszechmocy m iłosierdzia dla jego 
odkupienia. Myśl ta  m a zrodzić w  nas w ielką ufność we wszechmoc Bożego

A. N o c e n t ,  Celebrare Gesu Cristo. V anno  liturgico. 5. Tem po ordinario, 
Assisi 1978, 73—78. Źródła ko lek t okresu zwykłego por.: A. D u m a s ,  Les 
sources du nouveau M issel Rom ain, N otitiae 7(1971)37—42; 94—95. P rzy po­
daw aniu  źródeł m odlitw  korzystam y z następujących  w ydań sakram entarzy : 
Sacram entarium  Veronense, wyd. L. C. M o h l b e r g ,  Rom a 1978; Sacram en- 
tarium  Gelasianum, wyd. L. C. M o h l b e r g ,  Rom a 1968; Sacram entarium  
Bergom ense, wyd. A. P  a r  e d i, Bergam o 1962.

2 XXIV niedziela. K olekta pochodzi z Veronense  n. 1045.
3 II niedziela. K olekta daw nej II niedzieli po O bjaw ieniu.
4 IX  niedziela. K olek ta daw nej V II niedzieli po Zesłaniu D ucha Sw.
6 XVIII niedziela. Je st to daw na m odlitw a nad ludem  z czw artku  po II 

niedzieli W ielkiego Postu. Z najdu jem y ją  we w szystkich daw nych księgach 
liturgicznych ale z pew nym i różnicam i w  tekście (por. Veronense n. 887, Ge­
lasianum  n. 182). Mszał poprzedni szedł za tradyc ją  gregoriańską (Gregoria- 
num  n. 220). M szał P a w ł a  VI przejął m odlitw ę wg tradyc ji am brozjańskiej, 
Bergom ense  n. 335. Szkoda, że w ostatn im  w ierszu zachow ano grata resta ­
ures, a nie powrócono do trad y c ji najsta rszej poświadczonej przez Veronense 
η· 887: creata restaures, co czyniłoby tekst o w iele zrozumialszym .



m iłosierdzia. Bóg n ieustannie w ylew a na nas swoją łaskę tzn. n ieustannie 
darzy nas swoim miłosierdziem . Dzięki tem u możemy biec ku przyrzeczonym  
dobrom, bo naw et jeśli upadniem y — zostaniem y z upadku  przez Boga pod­
niesieni. Dzięki tem u nieustannem u m iłosierdziu Boga dojdziem y do udziału 
w  dobrach wiecznych 6.

Św iat stw orzony przez Boga i przez Niego rządzony, jest św iatem , w k tó ­
rym  w szystko ciągle ulega zm ianie, św iatem , k tó ry  po trafi łudzić i zwodzić 
człowieka, podsuwać m u fałszyw e radości. Serce człowieka wierzącego pow in­
no być zakotw iczone tam , gdzie są praw dziw e radości. Droga do tego zwy­
cięstw a nad św iatem  prow adzi przez zachow yw anie przykazań i to nie ze 
zwykłego posłuszeństw a, ale z miłości, przez budzenie w  sobie pragnien ia te ­
go, co Bóg nam  przyrzekł· W szystko to zaś dokonuje się we wspólnocie w ie­
rzących, gdzie słabe siły człowieka nab iera ją  mocy. Takiej jedności w  tym  
dążeniu do dóbr trw ałych  w szystkim  w ierzącym  może udzielić ty lko Bóg, 
k tóry  „jednoczy w  jednym  pragnien iu  m yśli w ierzących” 7.

2. M i ł o ś ć  B o g a  d o  c z ł o w i e k a

Miłość Boga do człowieka, k tó ra  przeb ija z każdej k a rty  P ism a św., p rze­
jaw ia się w  nadm iarze ojcowskiej dobroci wobec tych, k tórzy do Niego w o­
łają. Jego hojność przewyższa zasługi i p ragnienia m odlących się: m am y tu  
jakby  odw ołanie się do słów św. Paw ła z listu  do E fezjan (3, 20). Bóg może 
w ylać na nas swoje m iłosierdzie, albow iem  jest wszechmocny, On może od­
puścić człowiekowi to, co niepokoi człowiecze sum ienie, On udzieli naw et te ­
go, o co nie ośm ielam y się prosić (znów Słowa św. P aw ła in sp iru ją  m odlit­
wę — Rz 8,26). Kościół nie określa tego „o co nie ośm ielam y się p rosić”, w y­
raża to przed Bogiem każdy w ierzący, postaw iony w  konkretne j sytuacji, k ie­
dy to może naw et nie jest zdolny do m odlitwy, ale ty lko „w zdycha” do 
Boga s.

Miłość Boga p rze jaw ia się w darach, k tórym i Bóg obdarza człowieka, 
z k tórych najw iększym i są zbaw ienie i przybran ie za syna. Dokonało się to 
przez C hrystusa i s ta je  się dla nas rzeczyw istością przez w iarę w  Jego osobę 
i posłannictw o. Jako  zbaw ieni i p rzybran i przez Boga m am y nadzieję otrzy­
mać praw dziw ą wolność i w ieczne dziedzictwo. Jeśli zostaliśm y przybranym i 
synam i, to i dziedzicam i (por. Rz 8, 18) 9.

Również dzięki dobroci i łasce Boga staliśm y się synam i św iatłości, co 
dokonało się przez chrzest: w tedy to  Ojciec w ezw ał nas z ciemności do sw e­
go przedziw nego św iatła (1 -P  2, 9), uzdolnił nas do uczestnictw a w  dziele 
św iętych w  św iatłości (Kol 1, 12). P rzyw ołując na pam ięć tę radosną rzeczy­
wistość prosim y o dwa dobra: abyśm y nigdy nie w padli w  ciemności błędu, 
albowiem  od naszego rozum ienia w iary  zależy całe nasze życie; abyśm y zaw ­
sze pozostaw ali w blasku praw dy — byliśm y niegdyś ciemnością, lecz teraz

6 XXVI niedziela. K olekta daw nej X  niedzieli po Zesłaniu D ucha Św ię­
tego ze zm ianą w  tekście. Zam iast m ultip lica  super nos m isericordiam  tuam  
czytam y teraz: gratiam  tuam  super nos indesinenter infunde. W prowadzenie 
słowa gratia  jest pow rotem  do tradycji, G elasianum  n. .1198 ale słowo gratia  
w  całym  kontekście nadal oznacza m iłosierdzie Boże.

7 XXI niedziela. K olekta daw nej IV niedzieli po W ielkanocy. Je s t od­
m aw iana rów nież w czasie w ielkanocnym , w  poniedziałek 5 tyg.

8 XXVII niedziela. K olekta daw nej XI n iedzieli po Zesłaniu Ducha św.
9 X X III niedziela. K olekta pochodzi z Gelasianum  n. 522, gdzie należy 

do w ieczornych oracji paschalnych. W jej tekście mowa była o „odrodzo­
nych” w C hrystusie tzn. nowoochrzczonych, te raz  zaś o „w ierzących” w  C hry­
stusa, co odpow iada obecnej rzeczyw istości życia Kościoła. K olekta je s t od­
m aw iana dw a razy w czasie w ielkanocnym : V niedziela i sobota 2 tygodnia.



jesteśm y światłością w  P anu  i m am y postępow ać jak  dzieci św iatłości 
(Ef 5, 8) w.

Bóg zastępów  je st źródłem  wszelkiego daru  doskonałego (por· Jk  1, 17): 
tym  darem  jest dzieło naszego zbaw ienia, jak  również nasza miłość ku Bogu. 
„W zbudź w  naszych sercach miłość ku  Tobie” — miłość do Boga nie rodzi 
się w  nas spontanicznie, nie w ypływ a sam a z naszego serca. Je s t to cnota 
teologałna i ty lko Bóg może nią napełnić nasze w nętrze; jest udziałem  w  ży­
ciu samego Boga i d latego je st owocem Jego dobroci. Łaska miłości Boga, 
złożona w naszym  sercu m a w zrastać i pozostawać pod czujną troską samego 
Boga. C ała m odlitw a jest p rośbą o postęp w  tym  co dobre: Bóg- składa w  se r­
cu człowieka ziarno Bożej miłości, troszczy się o jego rozwój i strzeże go 
w  swej Opatrzności. To jest ten  „dar doskonały”, o k tó ry  m am y prosić, p rzy ­
jąć go a potem  w spółpracow ać z Bogiem nad  jego w zrostem

Od Boga, k tó ry  jest źródłem  wszelakiego dobra, pochodzi rów nież łaska, 
k tó ra  je s t bezwzględnie potrzebna do zbaw ienia i uśw ięcenia człowieka. On 
daje  nam  natchnien ie w m yśleniu, jest to tzw. łaska uprzedzająca. On też 
może nas w esprzeć i w spiera nas (łaska towarzysząca), w w ykonaniu pow zię­
tych dobrych postanow ień. Pozostając ciągłe pod działaniem  łaski Bożej, do­
znajem y w yrazów  Jego m iłości.12

Miłość Boga ku  św iatu  w  swej istocie polega na tym, że chciał On upadły 
św iat podnieść przez uniżenie swego Syna. Ludzkość znalazła się w upadku 
przez grzech pychy, Ojciec podniesie św iat przez uniżenie Jezusa — przez 
Jego w cielenie i krzyż. W ierni, w yrw ani z niew oli grzechu, w yniesieni do 
pierw otnego stanu, trw a ją  w radości płynącej ze zw ycięstw a Chrystusa. R a­
dość ta  nie jest celem  sam ym  w sobie, ale jest przygotow aniem  do radości 
w iecznej, jest już na ziemi udziałem  w  radości nieba 13.

T ak  daleko idzie miłość Boga do człowieka, że Bóg pragnie zam ieszkać 
w  jego sercu, p rostym  i szczerym. Bóg jest obecny w  swym stw orzeniu na 
różny sposób, ale Bóg, przez łaskę, chce przyjść do człowieka i u niego p rze­
bywać (por J  14, 23). Chcemy, aby Bóg zam ieszkał w nas, ale godnym  m iesz­
kaniem  możemy stać się ty lko dzięki łasce 14.

N ieustanna opieka i czuw anie Boga nad swoją rodziną — to inny w yraz 
miłości Boga do człowieka· W ierzący w  Niego odw ołują się do tej miłości, 
są jej pew ni i dlatego ostatecznie pokładają nadzieję „ty lko” w  łasce niebie­
skiej. To m ałe słowo dyskretn ie  przyw ołuje bolesne doświadczenia: jest to 
m odlitw a ludu rzym skiego w  czasach klęsk spow odow anych najazdam i b a r­
barzyńców. Czasy nasze niosą również najrozm aitsze u trap ien ia  i m odlitw a 
nadał zachow uje sw oją ak tualność 15.

3. O d p o w i e d ź  c z ł o w i e k a  n a  m i ł o ś ć  B o g a

Odpowiedź na miłość Boga ze strony człowieka to najp ierw  zajęcie za­
sadniczej postaw y wobec S tw órcy i Zbawiciela. Wobec „im ienia Bożego” — 
w yrażenie typowo b ib lijne — człowiek ma posiadać św iętą bojaźń i miłość:

10 X III niedziela. K olekta pochodzi z tradyc ji am brozjańskiej, Bergom en- 
se n. 725·

11 X X II niedziela. K olekta daw nej VI niedzieli po Zesłaniu Ducha Św. 
Tekst m odlitw y został popraw iony wg G elasianum  n. 1182.

12 X niedziela. K olekta daw nej V niedzieli po W ielkanocy.
13 XIV niedziela. K olekta daw nej II niedzieli po W ielkanocy z pew nym i 

zm ianam i w treści. Zam iast: ut, quos perpetuae m ortis eripuisti casibus czy­
tam y: ut, quos eripuisti a servitu te  peccati, co czyni tekst jaśniejszym . Ko­
lek ta  jest używ ana i w  czasie w ielkanocnym  ·— poniedziałek 4 tygodnia.

14 VI niedziela. M odlitw a pochodzi z G elasianum  n. 587.
15 V^niedziela. K olekta daw nej V niedzieli po O bjaw ieniu.



te dwie postaw y zdają się w zajem nie wykluczać. S tary  T estam ent w iele mówi 
o bojaźni Boga, ale ta  bojaźń ma być dla człowieka początkiem  m ądrości
(Syr 1, 16). Nowy T estam ent mówi o Bogu, k tóry  jest m iłością i k tóry  miłość 
rozlew a w naszych sercach przez swego Ducha (Rz 5, 5): ta miłość w yklucza 
bojaźń (1 J  4, 18). C hrześcijanin  żyje m iłością ku Ojcu, ale jest to miłość 
pełna uszanow ania dla Boga. Jeśli będziem y ugruntow ani w tej pełnej usza­
now ania miłości, Bóg nie odmówi nam  opieki i tego w szystkiego czego po­
trzebujem y 16.

Człowiek wierzący, przez chrzest p rzybrany  syn Boga, ośm iela się — ro ­
zumie bowiem  wielkość daru  i sw oją niegodność — Boga nazyw ać swoim 
Ojcem. N astępstw em  tego w yniesienia m a być w zrost w  nas „ducha p rzy b ra­
nia za synów ” (por. Rz 8, 15) i osiągnięcie przyrzeczonego dziedzictwa (por. 
Rz 8, 17)17.

Rozwój życia Bożego oznacza w zrost w wierze, nadziei i miłości: jest on 
dziełem  Boga i w spółpracującego z Bogiem człowieka. Człowiek ze swej 
strony  ma um iłow ać to, co Bóg nakazuje czynić. Boże przykazania czasem są 
trudne  i w ym agają ofiary — miłość u ła tw ia  ich zachow anie; miłość czyni 
jarzm o „słodkim  i lekk im ” (Mt 11, 30), pozw ala nieść je z radością. T rzeba 
um iłować to, co P an  nakazuje, aby przez ciągły w zrost osiągnąć to co przy­
rzekł 18·

Zachować Boże przykazania oznacza poddać Bogu naszą wolę i nasze 
działanie, cały nasz św iat w ew nętrzny i całą naszą aktyw ność zew nętrzną. 
Bóg nasz jest Bogiem w ym agającym  — chce od nas całkow itego daru  z sie­
bie. Do takiej postaw y ducha można dojść ty lko przy pomocy łask i Bożej, 
albow iem  sam a z siebie nie może nic „ludzka słabość”. Bóg jest mocą dla 
pokładających w Nim nadzieję 19.

Droga do takiego zachow yw ania Bożych w skazań — z miłością i z w ew ­
nętrznym  oddaniem  — prow adzi przez ciągłe rozw ażanie rzeczy duchowych. 
C hrześcijanin, podobnie jak  człowiek spraw iedliw y S tarego P rzym ierza, ma 
rozważać słowo Boże dniem  i nocą. Z rozw ażania zrodzi się znajom ość tego 
„co się Bogu podoba”, a znajom ość ta  spraw i, że nasze słowa i nasze czyny 
będą ciągłym  w ypełnianiem  poznanej w oli Bożej 20.

O statecznie, tak  pojm ow ana „droga przykazań” doprow adzi wierzącego 
do „godnego i chw alebnego” służenia Bogu. Przeżyw anie życia jako  „służby 
Bogu” jest zdążaniem , biegiem  ku  dobrom  przyrzeczonym . Człowiek zawsze 
jest skłonny przeceniać swoje możliwości i stąd  przypom nienie, że zdolność 
oddania się Bogu, możliwość zdążania do Niego bez przeszkód, to rów nież są 
Jego d a r y 21.

Przeżyw ać życie jako „służbę Bogu” oznacza służyć Jem u „szczerym se r­
cem ” oddając się całkowicie, nie zachow ując niczego dla siebie, oraz wolę 
sw oją poddać całkow icie S tw órcy i Z baw icielow i22.

W ierzący m a ta k poddać się w oli Bożej, aby mógł przyjąć za swoje słowa m odlitw y: 
„kieruj naszym i czynam i w edług swego upodobania”. Bóg jest n ie- j skończenie m ądry i dobry, 
nie chce i nie dopuści niczego, co by było sprze-  !czne z naszym praw dziw ym dobrem . Możemy 
z pełną ufnością powierzyć się

1β X II niedziela. K olekta daw nej II niedzieli po Zesłaniu Ducha Sw.
17 X IX niedziela. K olekta pochodzi z trad y cji am brozjańskiej, Bergom en- ! se n. 634. Je 

st odm aw iana rów nież w poniedziałek 2 tygodnia czasu w ielka­nocnego.

18 XXX niedziela. K olekta daw nej X III niedzieli po Zesłaniu Ducha Św.
19 XI niedziela. K olekta daw nej I niedzieli po Zesłaniu D ucha Sw. :
20 VII niedziela. K olekta daw nej VI niedzieli po O bjaw ieniu. 
21 XXX I niedziela. K olekta daw nej X II niedzieli po Zesłaniu Ducha Sw. : 22 XX IX 
niedziela. K olekta daw nej niedzieli po W niebow stąpieniu.



Jem u, a w tedy będziemy obfitować w dobre czyny dokonane w  imię Jezusa: 
to w  Nim i przez Niego Bóg k ieru je  nam i w ediug swego upodobania 23.

Zdobyć trw ałe  i pełne szczęście — oto pragnien ie każdego człowieka, cel 
w szystkich jego wysiłków  i zabiegów. Jedyną drogą do praw dziwego szczę­
ścia jest służba Bogu, tw órcy wszelkiego dobra 24.

Pójść drogą przykazań  i oddania całkow itego Bogu może ten, k to  m iłuje 
Boga we w szystkim  i ponad wszystko· Takiej miłości wobec O jca domaga 
się C hrystus: „będziesz m iłował P ana  Boga twego z całego serca” (Mt 22, 37), 
miłością, k tó ra  przewyższa naw et przyrodzone związki — „kto kocha ojca 
i m atkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godzien” (Mt 10, 37). Sam  Bóg musi 
w lać w  nasze serce gorącą miłość ku sobie, gdyż człowiek sam  z siebie do 
tak ie j miłości nie jest zdolny. D la tych, k tórzy tak  um iłują, Bóg przygotow ał 
dobra niew idzialne (por. 1 K or 2, 9), dał obietnice, k tóre przew yższają w szel­
k ie nasze pragnienia. Cała m odlitw a jest w ielkim  w ołaniem  o miłość, albo­
w iem  jedyńie miłość przygotow uje na spotkanie z Bogiem — Miłością 25.

Z te j m iłości Boga „we w szystkim  i ponad w szystko” rodzi się cześć dla 
Niego pochodząca z głębi duszy: uznanie nieskończonej doskonałości Boga, 
Jego panow ania nad w szechśw iatem  i naszej od Niego zależności. Miłość ku 
Bogu, obejm ująca całego człowieka, nie zam yka nas na drugiego człowieka: 
ona w łaśnie sk łan ia nas i zobowiązuje do m iłow ania w szystkich. N ikt nie 
może być w yłączony z Chrystusow ego przykazania m iłości26.

Na tych dwóch przykazm iiach miłości opiera się całe p raw o Boże (por. 
M t 22, 35), cała świętość chrześcijańska sprow adza się do ich w ypełnienia, 
albow iem  w szystko inne z tego w ypływ a lub też do tych dwóch przykazań 
prowadzi. Zachow ując te dw a przykazania, a przez to w szystkie inne, zasłuży­
my n a  dojście do życia w iecznego27.

4. B y ć  c h r z e ś c i j a n i n e m

Ci, k tórzy  poszli za C hrystusem  (chrześcijanie), są w ezw ani do życia, k tó ­
re  odpow iada ich powołaniu. W konsekw encji trzeba im  będzie odrzucać 
wszystko, co sprzeciw ia się godności chrześcijańskiej, a  następnie iść za tym, 
co jest z nią zgodne. C hrześcijanin  może na swej drodze życia pobłądzić tak  
w  płaszczyźnie in te lek tua lne j w yznaw anej w iary, jak  i w  dziedzinie m ora l­
ności. B łąd w  jednej dziedzinie w pływ a na drugą: błąd w  poznaniu odbija 
się na woli, a grzech może prow adzić do u tra ty  wiary- Jedno jest w tedy le ­
karstw o: pow rót do „św iatła p raw dy”, k tó ra  może naprow adzić na „drogę 
spraw iedliw ości”. K olek ta je s t bardzo ak tua lna  w  swej treści: dziś w ielu 
chrześcijan  ulega pokusie przeciw  wierze, idzie za tym  co się ich godności 
sprzeciw ia 2S.

Na drodze chrześcijańskiego życia znajdą się przeszkody i przeciwności. 
Niegdyś były to, jak  w ynika z analizy  tekstu , niepokoje spowodowane n a ja ­
zdam i barbarzyńców . Dziś mogą to być przeciw ności życia niezależne od nas 
lub spow odow ane przez grzech. W szelkie przeciw ności nie pozw alają iść 
w  spokoju ducha za Panem , obciążają duszę i ciało, nie pozw alają oddać się

23 III niedziela, K olek ta daw nej niedzieli w  oktaw ie Bożego Narodzenia.
24 X X X III niedziela. K olekta pochodzi z Veronense  n. 486.
26 X X  niedziela. K olekta daw nej V niedzieli · po Zesłaniu D ucha Sw.
28 IV niedziela. K olekta pochodzi z Veronense n. 432.
27 XXV niedziela. K olekta ułożona z fragm entów  dwóch m odlitw : Vero­

nense  n. 493 i z m odlitw y hiszpańskiej, Liber M ozarabicus Sacram entorum  
1374 (wyd. F e r  o t i n ,  P aris  1912).

28 XV niedziela. K olekta daw nej III niedzieli po W ielkanocy. Tekst mo­
dlitw y został popraw iony wg najsta rszych  źródeł. Je st ona odm aw iana rów ­
nież w  okresie w ielkanocnym  — poniedziałek 3 tyg.



rzeczom Bożym z konieczną do tego wolnością ducha. S tąd  w ołanie Kościoła, 
k tóre jakże często jest naszym  wołaniem : abyśm y w olni od niebezpieczeństw  
duszy i ciała, mogli swobodnie pełnić służbę P anu  29.

Nasze uśw ięcenie i zbaw ienie zawsze jest zagrożone przez niestałość. Le­
karstw em  jest w ytrw ałość w tym  co dobre — stąd życie chrześcijańskie ma 
być czuwaniem, tak  w ym aganym  przez Chrystusa. Życie chrześcijańskie ma 
być pełne żarliw ości w ćwiczeniu cnót teologalnych — w iary, nadziei i m i­
łości. P rośba zaw arta  w m odlitw ie: „pom nażaj w nas dary  swej łask i”, jest 
w ołaniem  o d ar w ytrw an ia  i o d ar gorliw ości30.

Chrześcijanin  jest św iadom y, że pow ołanie, do którego został wezwany, 
p rzerasta  jego możliwości ludzkie i wie, że przynosi owoc tylko dzięki n ie­
ustannej pomocy Boga. Łaska Boża uprzedza go w działaniu: Bóg daje  n a t­
chnienie do dobra i pobudza do pójścia za nim. Łaska Boża sta le m u tow a­
rzyszy — Bóg podtrzym uje w  ezłowieku pragnien ie w prow adzenia w  czyn 
postanow ień woli. Łaska Boża pozw ala nam  trw ać w czynieniu dobra. Ta 
k ró tka  m odlitw a poucza o absolutnej konieczności Bożej pomocy do w yko­
nan ia  każdego dobrego czynu s1·

M yśl o potrzebie Bożej pomocy w czynieniu dobra pow raca w  innej mo­
dlitw ie: w ielu  jest ludzi, k tórzy  nie „w idzą” co m ają czynić, nie um ieją roz­
poznać swych obowiązków płynących z ich konkretnego powołania. N iezli­
czeni są ci, k tórzy rozpoznali „co m ają  czynić”, ale b rak  im  siły w oli do w y­
pełnienia tego co powinni. C hrześcijanin, jeśli „nie w idzi”, woła do Boga 
o św iatło; jeśli b rak  m u w oli działania — o s i łę 32.

Życie chrześcijańskie ma być pełne dobrych czyijów, k tó re  m odlitw a 
nazw ie „boskim i” jako, że są w ykonane pod natchnieniem  Boga i ponieważ 
do Boga prow adzą. C hrześcijanin  przyniesie owoc, jeśli będzie gorliw ie przy­
k ładał się do czynienia dobra: im zaś większy będzie jego wysiłek, tym  w ięk­
sza pomoc Boga. K olek ta jest zachętą do odw ażnej pracy i prośbą Boga o po­
budzenie w oli ku działaniu

Rzeczy tego św iata po trafią  w yw ierać nacisk  na człowieka i często do­
prow adzają go do zatracenia. C hrześcijanin  ma tak  używać dóbr p rzem ija ją­
cych, żeby nie p rzesta ł ubiegać się o dobra wieczne. Rzeczy doczesne m ają  
być dla niego pomocą w  poszukiw aniu wiecznych. P rzejść ta k  przez życie 
można tylko pod Bożym przew odnictw em , Bóg sam  m usi nas przeprow adzić 
w śród rzeczy tego św iata. K olekta widzi naszą trudną  sy tuację i d latego w zy­
w a „pom nożenia” m iłosierdzia Bożego nad nam i: jest ono konieczne dla
zwyciężenia ciągle pow racającej pokusy położenia nadziei w  rzeczach tego 
św iata 34.

C hrześcijanin  żyje w świecie, uczestniczy w  jego radościach i u trap ie ­
niach; nieszczęścia św iata uderzają  także w  ludzi w ierzących. P rosi o pokój

29 X X X II niedziela. K olekta daw nej X IX  niedzieli po Zesłaniu D ucha Sw.
39 XVI niedziela. K olekta pochodzi z tradyc ji am brozjańskiej, Bergom en- 

se n. 719.
31 X X V III niedziela. Je st to ko lek ta daw nej XVI niedzieli po Zesłaniu 

Ducha Sw.
32 I tydzień zwykły. K olekta daw nej I niedzieli po Objawieniu.
33 XXXIV tydzień zwykły. K olekta daw nej XXIV niedzieli po Zesłaniu 

Ducha Sw.
34 XV II niedziela. K olekta daw nej III niedzieli po Zesłaniu D ucha Sw. 

W poprzednim  Mszale końcowe słowa brzm iały: sic transeam us per bona te m ­
poralia u t non am ittam us aeterna. Pod w pływ em  nauk i soboru o stosunku 
chrześcijan do w artości ziem skich m odlitw ę zm odyfikowano w prow adzając 
w yrażenie: sic bonis transeuntibus nunc utam ur, ut iam  possim us inhaerere  
m ansuris; zaczerpnięte z Veronense  n. 495.



dla św iata, aby jego dzieje toczyły się pod okiem Bożej Opatrzności. Kościół 
posłany do św iata również potrzebuje pokoju, aby mógł w niezm ąconej ra ­
dości służyć Bogu. Pokój św iata i dzieje Kościoła są współzależne S5.

5- K o l e k t y  c z t e r e c h  u r o c z y s t ś c i

Uroczystość Trójcy P rzenajśw iętszej o trzym ała w łaściw ie nową kolektę. 
Poprzednia m ówiła o Bogu, k tóry  dał ludziom  poznanie ta jem nicy  Trójcy 
Św iętej i pozwolił uw ielbiać Je j, jedność. P rośba kolekty była zbyt nega­
tyw na: moc w iary  w Trójcę Św iętą ma nas bronić od wszelkiej przeciw no­
ści. Nowa kolek ta jest o wiele bogatsza w treść. W swej pierw szej części 
ukazuje rolę Osób Boskich w histo rii zbaw ienia. Ojciec posyła na św iat S ło­
wo P raw dy  i Ducha Uświęciciela, bowiem Jem u zostało powierzone dzieło 
prow adzenia w szystkiego do świętości. Przez m isję Syna i Ducha Ojciec ob ja­
w ił św iatu  tajem nicę w ew nętrznego życia Boga. Boga w Trójcy Jedynego 
chcem y poznawać przez w iarę i adorow ać Jego m ajestat.

Uroczystość Najśw iętszego C iała i K rw i C hrystusa zachow uje dotychcza­
sową kolektę, albow iem  m ów iła ona już uprzednio o tajem nicy C iała i K rw i 
P ańsk ie j, chociaż św ięto nosiło nazw ę Boże Ciało. W „przedziw nym  sa k ra ­
m encie” C hrystus zostaw ił nam  pam iątkę swej męki: ile razy spożywamy 
ten  chleb i pijem y z tego kielicha, śm ierć P ańską głosimy aż przyjdzie (1 Kor 
U, 26). Je st to pam iątka m ęki Pana, ale męki, k tó ra  dopełnia się w zm ar­
tw ychw staniu. T rzeba nam  tak  spraw ow ać ta jem nicę C iała i K rw i Pana, 
abyśm y doznaw ali w sobie owoców odkupienia: uw olnienia od grzechów
i udziału w wiecznym  zbaw ieniu. Oto sens spraw ow ania Eucharystii.

Uroczystość Najśw iętszego Serca P ana Jezusa posiada dwie kolekty. 
P ierw sza z nich została w zięta ze mszy w otyw nej zaw artej w  tzw. Mszale 
P arysk im  w ydanym  w 1841 r. z pew nym i zm ianam i stylistycznym i w tekście· 
Treść jej jest p rosta. O ddajem y cześć Sercu um iłowanego Syna Bożego i w y­
sław iam y Jego miłość. Z tego źródła Bożej dobroci chcem y otrzym ać obfitą 
laskę. D ruga ko lek ta to dotychczasow a oracja. Bóg w sercu swego Syna, z ra ­
nionym  naszym i grzecham i, daje nam  niew yczerpane skarby  miłości. S k łada­
jąc mu hołd naszego oddania chcem y w ypeiniać obowiązek zadośćuczynienia, 
k tóre jest tak  istotne w religii.

Uroczystość C hrystusa K róla W szechśw iata otrzym ała kolektę wzbogaco­
ną w treść teologiczną. Dotychczasowa oracja, w swej pierw szej części n a t­
chniona chrystologią św. P aw ia odpow iada m yśli chrystologicznej soboru 
(por. KDK 45). D ruga jej część, tzn. prośba, była zbyt zawężona: narody  św ia­
ta  pow inny poddać się pod słodkie panow anie Jezusa. Nowa ko lek ta w swej 
drugiej części uległa zm ianie: całe stw orzenie, wyzwolone z niew oli grzechu, 
ma służyć i w ychw alać Boga.

K olekty okresu  zwykłego, chociaż nie zostały w ybrane celem upraw ian ia 
teologii system atycznej, stopniowo, niedziela po niedzieli, w prow adzają nas 
w  sens rzeczywistości, ja k ą  przeżywam y. W ychodzą od stw orzenia św iata 
i od Bożej O patrzności n im  k ieru jące j, a zatrzym ują się szczególnie na m iło­
ści Boga do człowieka. U kazują Boga jako dawcę w szelkiej łaski i wszelkiego 
dobra. P odejm ują tem at naszej odpowiedzi na wezwanie Boże, do tykają te ­
m atu  pow ołania chrześcijańskiego i w ynikających z niego zobowiązań. W ko­
lek tach  przew ija się zawsze jeden  tem at: spotkanie Boga i człowieka, w  k tó ­
rym  to spo tkaniu  w spaniałom yślność Boga i Jego in icjatyw a zawsze jaśnieją.

ks. Jan M iazek, W arszawa

35 VII niedziela. K olekta daw nej IV niedzieli po Zesłaniu Ducha Sw.



2. M odlitw a nad daram i 
A dw entu, N arodzenia oraz O bjaw ienia Pańskiego 

w  M szale P aw ia VÏ

T ajem nica W cielenia obejm uje w  cyklu roku liturgicznego A dw ent, N a­
rodzenie P ańskie i O bjaw ienie Pańskie. K alendarz rzym ski oddziela czas 
N arodzenia Pańskiego, obejm ujący także O bjaw ienie, od czasu A dw entu; 
konsekw entnie Mszał Rzym ski zachow uje ten  podział. Jednakże czas N aro­
dzenia Pańskiego — O bjaw ienia oraz A dw entu  uzupełn ia ją  się naw zajem ; 
A dw ent m a swój punk t ku lm inacyjny  we W cieleniu i O bjaw ieniu Pańskim .

W M szale Rzym skim  P a w ł a  VI ten  okres roku liturgicznego został 
w  sposób szczególny wzbogacony w nowe teksty  m odlitw , zwłaszcza w dni 
powszednie. S tanow i to rac ję  dla k tórej podejm ujem y dalszą analizę i przed­
staw ien ie m odlitw  nad daram i zaw artych  w  Mszale P a w ł a  VI.1

O graniczając tym  razem  naszą uw agę do m odlitw  super oblata  okresu 
A dw entu — N arodzenia Pańskiego — O bjaw ienia, zam ierzam y, w  syntetycz­
nym  skrócie, przedstaw ić tem aty  fundam entalne m odlitw y Kościoła tego okre­
su roku liturgicznego. W całej swej pełni tem atyka teologiczna danego okresu 
roku liturgicznego u jaw nia  się dopiero po uw zględnieniu w szystkich tekstów  
m odlitw  i tekstów  biblijnych form ularzy  m szalnych.

I. A d w e n t

Okres A dw entu  został w yraźnie wzbogacony w  nowe m odlitw y nad  d a ­
ram i, szczególnie w  dni powszednie.2 Najczęściej m odlitw y te  zostały wzięte 
z S akram entarza  W eroneńskiego i G elazjańskiego, a więc z najstarszych 
ksiąg liturgicznych K ościo ła3; poprzez pew ne zm iany zostały przystosow ane 
do now ych w arunków  Kościoła. „W ten sposób Kościół pozostając w ierny 
sw ojem u obowiązkowi nauczyciela praw dy, strzegąc „rzeczy s ta rych”, czyli 
depozytu tradycji, w ypełnia jednocześnie zadanie rozw ażania i roztropnego 
zastosow ania „rzeczy now ych” (por. Mt 13, 52)” 4.

1. A dw ent przygotow aniem  na przyjście Pana
' A dw ent obchodzony jest jako czas przygotow ania na uroczystość N aro­

dzenia Pańskiego, w  czasie k tó rej w spom ina się h istoryczne przyjście C hry­
stusa w Betlejem , i jest jednocześnie czasem w yrażającym  aspekt eschatolo­

1 Por. B iu le tyn  liturgiczny  we wcześniejszych zeszytach „Collectanea T he­
ologica”.

2 Poprzedni Mszał P i u s a  V m iał w okresie A dw entu 9 m odlitw  nad 
daram i, z k tórych  jedna była używ ana w 3 form ularzach. Mszał Rzym ski 
P a w ł a  VI zaw iera 18 oracji super oblata, z k tórych  trzy  są użyte (w okre­
sie A dw entu) jeszcze dwa razy. Są to następu jące m odlitw y: super oblata  
z 1 niedzieli A dw entu, Mszał Rzym ski (=  MR), strona 129. (Odtąd, p rzy  po­
daw aniu  stron  Mszału Rzymskiego, wyd. z 1970 r., będziemy posługiwać się 
skrótem , podając po „MR” cyfry w skazujące na strony w  now ym  Mszale). Ta 
m odlitw a pow tarza się w  MR 134 i 138. N astępnie: m odlitw a z MR 130 (2 n ie­
dziela A dw entu) pow tarza się w MR 135 i 139; a ponadto m odlitw a z 3 n ie­
dzieli A dw entu  (MR 131) pow tarza się w MR 136 i 140. Zaznaczmy, że cy­
tow ane tu  m odlitw y nad daram i, k tó re  w ystępu ją dw a razy w  ciągu p ie r­
wszego tygodnia A dw entu, pow tarzają  się w  ten  sam  sposób w dw a kolejne 
tygodnie A dw entu, ponieważ są przew idziane na w szystkie dni powszednie 
A dw entu aż do 16 grudnia w łącznie; dni zaś od 17 do 24 grudnia m ają nowe, 
różne od pozostałych m odlitw y nad daram i, wzięte z daw nych sakram entarzy .

3 M odlitwy: MR 129, 132, 134, 138, 142, 144, 145, 146, 149.
4 W prow adzenie ogólne do M szału R zym skiego  (IGMR), n. 15. (tłum. poi· 

w: Posoborowe Praw odaw stw o Kościelne  (=  PPK), tom  VI, z. 2, s. 199).



giczny obecnego czasu jako przygotow ania do drugiego przyjścia C hrystusa 
na końcu wieków 5.

Powyższa tem atyka znajduje swoje m iejsce także w m odlitw ie nad d a ra ­
mi, k tó ra  ukazuje w ażność przygotow ania na przyjście Pana.

M odlitw a super oblata  I n iedzieli A d w e n tu 11 poucza, że w czasie, gdy 
sk łada się dary  o trzym ane z Bożej dobroci — w oczekiwaniu na przyjście 
P ana — bardzo w ażną jest postaw a w ia ry 7. Spraw ow anie E ucharystii sta je  
się w tedy dla nas zadatk iem  wiecznego zbawienia. Rzeczywiście bowiem  
„Zbaw iciel nasz... ustanow ił eucharystyczną ofiarę Ciała i K rw i swojej... 
ucztę paschalną, w  k tó rej dusza napełn ia się łaską i o trzym uje zadatek  przy­
szłej chw ały” (KL 47).

Ta m odlitw a I n iedzieli A dw entu, zastępująca super oblata  M szału po­
przedniego, je s t o w iele bogatsza w  treści teologiczne i lepiej odpow iada 
czytaniu  ew angelii tej niedzieli (trzech cykli). P ostaw a w iary  jest szczególną 
form ą czu w an ia8· W ydaje się, że w łaśnie treść te j o racji była decydującym  
k ry te riu m  „w ykorzystania” m odlitw y S ak ram en tarza  W eroneńskiego, i w pro ­
w adzenia jej do fo rm ularza mszalnego na rozpoczęcie A dw entu.

T em atyka bożonarodzeniowa i eschatologiczna A dw entu  skupia się n ie ­
jako w  pojęciu cen tralnym  tego okresu, a m ianow icie w  przygotow aniu na 
przyjście Chrystusa. M odlitw a nad daram i form ularza mszalnego na dzień 
18 grudnia (MR 143) podkreśla, że spraw ow anie E ucharystii w  pam iątkę n a ­
rodzin Jezusa, przygotow uje nas na spotkanie ostateczne z Nim: „...abyśmy 
m ieli udział w  życiu w iecznym  Twojego S yna”. W arto tu  zaznaczyć, że 
w niew ielu  słowach w yrażono istotę teologii W cielenia Synà Bożego: Jezus 
we W cieleniu przy ją ł naszą ludzką natu rę , a przez sw oją śm ierć krzyżową, 
w ybaw ił nas od śm ierci w iecznej (KL 5).

Ważność skutecznego przygotow ania na przyjście P ana jest tem atem  m o­
dlitw y super oblata  z 22 g rudnia (MR 147). Postaw a „adw entow a” m a być 
postaw ą człowieka ufającego Bożej, ojcowskiej dobroci. P onadto  dodaje m o­
dlitw a nad daram i z 23 g rudnia (MR 148), że obchodząc narodzenie naszego 
O dkupiciela, m am y być „odnowieni na duchu”. C hrześcijanin  pow inien 
„z czystym  sercem ” oczekiwać „przyjścia Syna Bożego w chw ale” (super ob­
lata  z 24 grudnia, z Mszy porannej, MR 149).

A dw entow e przygotow anie jest czasem nieustannego sk ładania N ajśw ięt­
szej ofiary (m odlitwa nad  daram i 3 niedzieli A dw entu, MR 131), w  k tórym  
„przejednujem y” Boga „naszym i pokornym i m odlitw am i i o fiaram i” (II n ie ­
dziela A dw entu, MR 130).

2. A dw ent czasem zbaw ienia

Tajem nica W cielenia Syna Bożego pozostaje w ścisłym  związku z m i­
ste rium  C hrystusa jako ta jem nicą zbawienia. N arodzenie C hrystusa jest 
pierw szym  etapem  naszego O dkupienia; dlatego Kościół składa Bogu dosko­

5 Przepisy ogólne dotyczące roku liturgicznego i kalendarza, ri. 39. (tłum. 
poi. w : P P K  t. II, z. 3, s. 274).

6 Zob. MR 129; S ak ram en tarz  W eroneński n. 575. Ta sam a m odlitw a w y­
stępuje jeszcze w MR 134 i 138·

7 Znaczenie słowa devotio  A. D u m a s  tłum aczy następująco: „devotio 
es t à  rapp rocher des term es vota, vovere  qui exp rim en t une prom esse, une 
consécration, un  engagem ent relig ieux” — Pour m ieux com prendre les tex tes  
liturgiques du M issel Rom ain, N otitiae 6(1970)200.

8 Por. Mt 24, 37—44; Mk 13, 33—37; Łk 21, 25—28. 34—35. Odnośnie daw ­
nej m odlitw y nad daram i z I niedzieli Adw entu, trzeba stw ierdzić, że w y ra ­
żała ona dość ogólnikowy tem at: oczyszczenie z grzechów, by godnie spotkać 
się z przychodzącym  Bogiem. Obecna m odlitw a rozszerza tem atykę adw ento­
wą, ukazując pozytyw ne zadania czekające w  rozpoczynającym  się Adwencie.



nałe uw ielbienie spraw ując E ucharystię (23 grudnia,. MR 148). O fiara C hry­
stusa uobecnia zbaw ienie zapoczątkow ane we W cieleniu. Dary, składane 
przez Kościół, a otrzym ane od Boga s ta ją  się „sakram entem  niosącym  zba­
w ienie” (21 grudnia, MR 146). W spraw ow aniu  E ucharystii ak tualizu je  się 
zbaw ienie dokonane przez C hrystusa, bowiem „Bóg, k tó ry  chce, aby wszyscy 
ludzie byli zbawieni... posłał swego Syna, Słowo Wcielone... Jego bowiem  
człowieczeństwo zjednoczone z osobą Słowa było narzędziem  naszego zba­
w ienia. D latego w  C hrystusie dokonało się nasze całkow ite pojednanie z p rze­
błaganym  Bogiem i otrzym aliśm y pełnię k u ltu  Bożego. (...) Od tego czasu 
Kościół nigdy nie zaprzestaw ał zbierać się na odpraw ianie paschalnego m i­
sterium ... spraw ując E ucharystię, w  k tórej uobecnia się zwycięstwo i trium f 
Jego śm ierci” (KL 5—6).

Spraw ow anie eucharystycznej ofiary sta je  się dla nas zadatkiem  w ieczne­
go zbaw ienia (1 niedziela A dw entu, MR 129; por. także MR 134, 138). S k łada­
jąc ofiarę Chrystusa, spełnia się w  niej ustanow iona przez P ana ta jem nica 
E ucharystii i dokonuje się dzieło naszego zbaw ienia (3 niedziela A dw entu, 
MR 131; a także MR 136, 140). E ucharystia  daje nam  udział w w iecznym  ży­
ciu Bożego Syna ponieważ przez sw oją śm ierć C hrystus zapew nił nam  n ie ­
śm iertelność (18 grudnia, MR 143).

Poprzez udział w jedynej ofierze C hrystusa m am y praw o do darów , k tó ­
rych „w iara pozw ala nam  oczekiwać” (20 grudnia, MR 145). Je s t to możliwe 
ponieważ „C hrystus, zjaw iw szy się jako arcykap łan  dóbr przyszłych... n ie 
przez k rew  kozłów i cielców, lecz przez w łasną krew  w szedł raz na zawsze 
do m iejsca świętego, zdobywszy w ieczne odkupienie” (Hbr 9, 11—12).

Okres A dw entu w inien być czasem intensyw nego przygotow ania na 
przyjście Pana, głównie poprzez udział w  zbawczej ofierze eucharystycznej, 
w  k tó re j „pokrzepiam y nasze siły chlebem  z n ieba” (17 grudnia, MR 142).

3. Rola Ducha Świętego w tajem nicy zbaw ienia

K ontem plując tajem nicę W cielenia Syna Bożego, nie zapom ina m odlący 
się Kościół o ro li Ducha Świętego w  ta jem nicy  zbaw ienia. M odlitwa nad d a ­
ram i, czw artej niedzieli A dw entu w yraźnie podkreśla, że to w łaśnie Duch 
Swię'ty „napełnił sw oją mocą łono N ajśw iętszej Dziewicy M aryi (MR 132). 
Ta sam a m odlitw a w yraża przekonanie Kościoła, że Bóg przez pośrednictw o 
Ducha Świętego uśw ięca dary  składane na ołtarzu, aby uczynić z ludzkiej 
ofiary, ofiarę „m iłą i p rzy jem ną” Bogu. M odlitwa ta  stanow i zatem  przykład 
epiklezy.

Między ofiarą zatem  Kościoła, tak  uświęconą, a now onarodzonym  z łona 
M aryi, istn ieje  ścisły związek, a naw et identyczność: chodzi bowiem  o tę 
sam ą osobę narodzoną i ofiarow ującą się Ojcu; chodzi także o tę sam ą „żert­
wę ofiarną”, k tó rą  Duch Św ięty u tw orzył w  łonie N ajśw iętszej M aryi i k tó rą  
te raz  Kościół przedstaw ia Ojcu niebieskiem u na o łta rz u 9. Tem atyka tej m o­
d litw y naw iązuje do ew angelii dnia (we wszystkich trzech cyklach). Teksty 
te  (Mt 1, 18—24 i Łk 1, 26—38) opisują ogłoszenie dobrej now iny Józefowi 
i M aryi, tek st zaś Łk 1, 39—45 przedstaw ia zw iastow anie; we w szystkich tych 
tekstach  rola zbawcza D ucha Świętego jest fundam entalna.

W m odlitw ie nad  daram i z 17 grudn ia (MR 142) znajdu jem y inny przykład 
działania D ucha Świętego. M odlitw a ta  stanow i epiklezę, a więc m odlitw ę 
zwróconą do Boga Ojca, aby przez pośrednictw o D ucha Świętego uświęcił 
dary  Kościoła (epikleza „konsekracy jna”), a następnie wzm ocnił nas „Chle­
bem  z n ieba” (epikleza „kom unijna”). Tekst powyższej m odlitw y pozostaje

9 Por. T. F e d e r  i с i — A. C a r  i d e o, Lo Spirito  Santo nelVAnno  
liturgico. A nnotazioni al Messale Rom ano di Paolo VI, R ivista L iturgica 
62(1975)248.



w związku z ew angelią dnia, w ziętą z MT 1, 1—17, ukazującą rodowód Jezusa 
C hrystusa, Syna Dawida. Jezus Chrystus, tak  ściśle pow iązany z h isto rią  ludz­
ką, je s t praw dziw ie chlebem  życia, k tóry  zstąpił z nieba, aby każdy, kto spo­
żywa ten1 chleb, nie um arł, ale żył na w ieki (por· J  6, 48—50). C hrystus Pan 
poucza: „Ja jestem  chlebem  żywym, k tóry  zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa 
ten  chleb, będzie żył na w iek i” (J 6, 51).

M odlitwy nad daram i okresu A dw entu, jak  w ynika z powyżej dokonanej 
kró tk ie j analizy, są bez w ątp ien ia cenną pomocą do w łaściwego spojrzenia 
na ten  okres roku  liturgicznego. Ich język i tem atyka są w yraźnie insp iro ­
w ane przez Pism o święte. Czas A dw entu ukazuje się, z w ątk iem  bożonaro­
dzeniowym  i eschatologicznym , skoncentrow any na przygotow aniu na p rzy jś­
cie Chrystusa. To przygotow anie nie może być utożsam iane z oczekiwaniem, 
k tó re  poprzedziło historyczne W cielenie, ale powinno być dynam icznie sk ie­
row ane na przyjście i spo tkanie ostateczne z Chrystusem . S tąd  też tak  w aż­
na jest postaw a w iary, ufności, „odnow ienia na duchu”, postaw a „czystego 
serca”, postaw a m odlitw y i nieustannego składania ofiary.

II. N a r o d z e n i e  P a ń s k i e  i O b j a w i e n i e

O kres N arodzenia Pańskiego i O bjaw ienia, podobnie jak  A dw entu, jest 
czasem roku  liturgicznego szczególnie ubogaconym  w Mszale P a w ł a  VI 
w  teksty  m odlitw  dotychczas nie używane, a pochodzące z najstarszych  
ksiąg ołtarzaw ych Kościoła. W porów naniu do Mszału P i u s a  V, m amy 
następu jące  nowe fo rm ularze m szalne: trzy form ularze, na dni 29, 30 i 31 
grudnia „w oktaw ie N arodzenia Pańskiego” ; następnie sześć form ularzy  na 
dni powszednie okresu N arodzenia Pańskiego (od Z stycznia do soboty po­
przedzającej C hrzest Chrystusa).

W M szale P a w ł a  VI zostały natom iast opuszczone, następu jące m o­
dlitw y nad daram i, w ystępujące w  poprzednim  Mszale rzym skim : z wigilii 
Narodzenia Pańskiego (24. XII);. z 29, 30 i 31 grudnia (występow ał tu  ten  sam 
tekst); z niedzieli Najśw. Im ienia Jezus (niedziela między 2 i 5 stycznia); 
z niedzieli I i II po O bjaw ieniu Pańskim ; z 13 stycznia („We w spom nienie 
C hrztu  P.N .J.Ch.”).

Z okresu N arodzenia Pańskiego — O bjaw ienia poprzedniego Mszału, po­
zostały prak tycznie tylko m odlitw y nad daram i ze Mszy św. „w nocy” 
i „o św icie” N arodzenia Pańskiego, ze mszy o Świętej Rodzinie, a także tekst 
super oblata  O bjaw ienia Pańskiego (zob· MR 155, 156, 158, 167). Pozostała 
także m odlitw a mszy N arodzenia Pańskiego „w dzień”, k tó ra  obecnie zajm uje 
m iejsce w  fo rm ularzu  m szalnym  II niedzieli po N arodzeniu P ańsk im  (MR 
164). W spólnym  źródłem  nowych m odlitw  nad daram i tego okresu, jest S akra- 
m entarz W eroneński (zwany Leoniańskim ).

Przejdźm y te raz  do syntetycznego ukazania najw ażniejszych aspektów  
teologicznych m odlitw  super oblata  tego okresu.

1. W cielenie Syna Bożego dla naszego odkupienia

W ieczorna msza w igilijna N arodzenia Pańskiego, kończąca czas A dw entu 
i rozpoczynająca okres N arodzenia Pańskiego, w yraźnie stw ierdza, że p rzy jś­
cie Syna Bożego na św iat stało  się początkiem  naszego O dkupienia (MR 153). 
W iara modlącego się Kościoła jest w  tym  względzie zgodna w całej pełni 
z tym, czego uczy św. Paw eł w Liście do G alatów  (4, 4): „Gdy jednak  n a ­
deszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna swego, zrodzonego z niew iasty, zrodzo­
nego pod Praw em , aby w y k u p i ł  tych, k tórzy podlegali P raw u, abyśm y 
mogli otrzym ać przybrane synostw o”.



Choć nie można doszukiwać się w tekstach  liturgicznych tra k ta tu  dok try ­
nalnego, należy jednak  w tym  m iejscu zaznaczyć głębię teologiczną tej m odli­
twy, k tó ra  nie zatrzym uje uw agi tylko na w ydarzeniu  historycznego przyjścia 
C hrystusa w  Betlejem , lecz ukazuje w yraźnie ścisły zw iązek pomiędzy ta ­
jem nicą W cielenia, Śm ierci i Z m artw ychw stan ia C hrystusa jako jedną ta ­
jem nicą zbawienia.

N arodzenie Pańskie, w k tórym  nasza ludzka n a tu ra  zjednoczyła się 
z Bogiem, daje nam  możliwość udziału w  bóstw ie Jezusa C hrystusa poprzez 
„tajem niczą w ym ianę darów ” jak a  dokonuje się w ofierze eucharystycznej 
(super oblata  mszy „w nocy” i „o św icie”, M E 155, 156). C hrystus narodzony 
jako człowiek jest także praw dziw ym  Bogiem, stąd  też ziem skie dary  sk łada­
ne w ofierze Mszy św., przem ienione Bożą mocą, dają  nam  udział w  życiu 
Bożym (MR 156). .

P raw dą ta jem nicy  W cielenia Syna Bożego, pouczają teksty  m odlitw , jest 
także to, że w łaśnie C hrystus jest tym, k tó ry  przychodzi, aby w skazać nam  
drogę praw dy i obiecuje życie wieczne (m odlitwa nad daram i II niedzieli po 
N arodzeniu Pańskim , MR 164). T em at tej m odlitw y inspirow any jest tekstem  
biblijnym : „Odpowiedział mu Jezus: Ja  jestem  drogą i p raw dą i życiem. N ikt 
nie przychodzi do Ojca inaczej jak  ty lko przeze M nie” (J 14, 6).

Kościół, św iadom y znaczenia ta jem nicy  W cielenia, sk łada Bogu dzięki „za 
początek naszego zbaw ienia” i prosi, byśm y mogli z „radością zbierać jego 
owoce” (super oblata  z 1 stycznia, MR 162).

2. Teologia spraw ow anej ta jem nicy  eucharystycznej _

M odlitwy nad daram i okresu Narodzenia Pańskiego wnoszą duży w kład 
do teologii ta jem nicy  eucharystycznej. W E ucharystii dokonuje się nasze po­
jednanie z Bogiem i wznosi się do Boga doskonałe uw ielbienie (Narodzenie 
Pańskie, msza „w dzień”, MR 157); „m istyczne Ciało Jezusa Chrystusa, to jest 
G łowa ze sw ym i członkam i, w ykonuje całkow ity k u lt publiczny” (KL 7). So­
bór W atykański II potw ierdza tę  naukę stw ierdzając m. in. „Ilekroć na o łta­
rzu spraw ow ana jest ofiara krzyżowa, w której na Paschę naszą ofiarow any 
został C hrystus (1 Kor. 5, 7), dokonuje się dzieło naszego odkupienia” (KK 3).

Spraw ow anie E ucharystii oddaje doskonałe uw ielbienie Boskiem u m a­
jesta tow i (31 grudnia, MR 161), którego dokonał C hrystus głównie przez p a­
schalne m isterium  (por. KL 5).

Tem atem  charak terystycznym  okresu N arodzenia Pańskiego jest. „św ięta 
w ym iana” — com m ercia gloriosa, dokonująca się w  eucharystycznej ofierze. 
T em at ten  jest analizow any w  swoich kom ponentach (29 grudnia, MR 159 
oraz 170, 174): my składam y Bogu nasze dary, pochodzące od Boga; w  nich 
C hrystus uobecnia sw oją ofiarę, a w zam ian otrzym ujem y Jego samego. „Wy­
m iana” zatem , k tó ra  dokonała się pomiędzy Bogiem i człowiekiem we W cie­
leniu, ak tua lizu je  się w  spraw ow aniu  Eucharystii. W syntetycznych stw ie r­
dzeniach m odlitwy, został podkreślony cały. ruch  „w stępujący” i „zstępujący”, 
którego E ucharystia  je s t obecnie cen trum 10. Tekst powyższej m odlitw y odpo­
w iada lek turze ew angelii tego dnia (Łk 2, 22—35): ofiarow anie w św iątyni 
było publicznym  aktem  oddania C hrystusa Bogu.

S kładając dary  Bogu w ofierze, otrzym ujem y w sakram encie Eucharystii 
dobra, w  k tó re  w ierzym y, przypom ina m odlitw a nad daram i z 30 grudnia 
(MR 160, a także 172, 175). I w  tym  punkcie naszej analizy zauw ażam y po­
tw ierdzenie przekonania m odlącego się Kościoła: „L iturgia ziem ska daje nam

10 Por. M. M a g r a s s i ,  A ntico e nuovo nelVeucologia del Messale rinno- 
vato, w: Il nuovo Messale. A tti della X X I I  Settim ana  Liturgica Nazionale, 
Padova 1972, 49. .
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niejako przedsm ak uczestnictw a w litu rg ii niebiańskiej, odpraw ianej w  m ieś­
cie św iętym  Jeruzalem , do którego pielgrzym ujem y” (KL 8).

We W cieleniu, w  przyjściu C hrystusa na ziemię i w przyjęciu  ludzkiej 
na tu ry , dokonało się zapoczątkow anie zbawienia. Z tej też rac ji można w i­
dzieć związek pom iędzy treścią  te j m odlitw y a Ew angelią dnia (Łk 2, 36—40): 
p rorokin i A nna ukazuje się w  tym  kontekście jako czcigodny św iadek p rzy jś­
cia Zbawiciela.

Do powyżej zaznaczonego aspektu  eschatologicznego Eucharystii, należy 
dołączyć aspekt społeczny ofiary Chrystusa, w yraźnie widoczny w m odlitw ach 
nad  daram i. P rzede w szystkim , przez udział w E ucharystii um acniam y naszą 
jedność (31 grudnia, MR 161 oraz 173, 176). Ponadto  za w staw iennictw em  Bo­
garodzicy Dziewicy i św iętego Józefa, Bóg utw ierdza nasze rodziny w  swojej 
łasce i pokoju (święto św iętej Rodziny, MR 158). E ucharystia  jest zatem  
praw dziw ie „znakiem  jedności i węzłem  miłości” (por· KL 47), k tó ry  nadaje  
życiu rodzinnem u w łaściw y charak ter.

Bardzo bogata w znaczenie teologiczne jest super oblata  z uroczystości 
O bjaw ienia Pańskiego (6 stycznia, MR 167). M odlitw a przedstaw ia teologię d a­
rów  składanych w ofierze eucharystycznej. Przez porów nanie z daram i M ędr­
ców m odlitw a ukazuje, że Kościół nie składa już jako darów  złota, kadzidła 
i m irry, lecz chleb i wino, k tóre oznaczają praw dziw ą i rzeczyw istą ofiarę: 
samego Jezusa C hrystusa, Syna Bożego i naszego Pana. Aby bardziej podkreś­
lić tę treść, m odlitw a stosuje przeciw staw ienie: iam  non  — ofiaru je się „już 
n ie” złoto, kadzidło i m irrę, sed — „lecz” Jezus C hrystus, „którego te  dary  
oznaczają” ; Jego składam y w  ofierze i przy jm ujem y jako pokarm  (por. 
MR 167).

Teologia składanych darów  jest też tem atem  m odlitw y super oblata  z n ie­
dzieli po 6 stycznia, w  św ięto C hrztu  C hrystusa (MR 168); św ięto to kończy 
okres N arodzenia Pańskiego. D ary, przyniesione na eucharystyczną ofiarę 
w  św ięto „objaw ienia się um iłowanego S yna” Bożego, zostają włączone i p rze­
m ienione w  ofiarę Tego, k tóry  zgładził grzechy św iata. D ary przyniesione 
i· złożone na o łtarzu  zostają  uświęcone Bożą mocą, aby sta ły  się dla nas 
Ciałem  i K rw ią C hrystusa. M odlitwy nad daram i podkreśla ją  związek między 
przygotow aniem  darów  a konsekracją  i kom unią. P ow raca tu, zarysow ana 
w cześniej, teologia „św iętej w ym iany”.

P rzedstaw iona powyżej analiza m odlitw  nad d aram i okresu Narodzenia 
Pańskiego i O bjaw ienia przynosi głębokie m yśli w zbogacające nasze teolo­
giczne spojrzenie na w iarę modlącego się Kościoła. Okres N arodzenia P ań ­
skiego ukazuje się jako  spraw ow anie ta jem nicy  zbaw ienia: W cielenie C hry­
stusa, Boga i człowieka, było początkiem  naszego odkupienia. Narodzenie 
Pańskie,, w  k tó rym  nasza ludzka n a tu ra  zjednoczyła się z Bogiem, daje nam  
udział w  bóstw ie Jezusa C hrystusa. C hrystus ukazuje się nam  jako P raw da 
i ten, k tó ry  obiecuje życie wieczne.

- M odlitw a nad  daram i tego okresu  jest bez w ątpienia, rów nież cenną po­
mocą do zrozum ienia różnych aspektów  spraw ow anej ta jem nicy  euchary ­
stycznej. M odlący się Kościół w ierzy, że w  E ucharystii dokonuje się nasze 
pojednanie z Bogiem i wznosi się do Boga doskonałe uw ielbienie. M odlitwy 
nad daram i podkreśla ją  zw iązek między przygotow aniem  darów  a konsekra­
cją i kom unią; w ystępuje tu  teologia „św iętej w ym iany”· „W ym iana”, k tó ra  
dokonała się pomiędzy Bogiem i człowiekiem we W cieleniu, ak tualizu je  się 
w spraw ow aniu  Eucharystii.

A spekt eschatologiczny oraz w ym iar społeczny E ucharystii ch a rak te ry ­
zują spojrzenie m odlącego się Kościoła na spraw ow aną tajem nicę euchary ­
styczną.

ks. Jan Janicki, Kielce



II. SPRAW OZDANIA

1. VII Kongres Międzynarodowy Societas Liturgica 
(Waszyngton, 13—17 VIII 1979)

B iu le tyn  liturgiczny  zam ieścił spraw ozdanie z VI kongresu Societas L itu r­
gica (zob· CT 48, 1978, z. 3). K ongresy te  odbyw ają się co dw a lata. W k ró t­
kim  spraw ozdaniu  pragniem y poinform ować czytelników  o problem atyce VII 
kongresu odbytego w  cam pus Katolickiego U niw ersytetu  A m erykańskiego 
w  W aszyngtonie. W kongresie uczestniczyło 120 osób z całego św iata (z Pol­
ski niżej podpisany). Szczególnie licznie reprezen tow ane było środowisko am e­
rykańskie. Zaznaczył się jednak  m niejszy niż zw ykle udział członków z E uro­
py. Innym  pow ażnym  brak iem  była nieobecność przedstaw iciela p raw osła­
wia, k tó re  przecież w USA jest bardzo żywe, jak  również kap łana czy pasto ­
ra m urzyńskiego.

K ongresy Societas L iturg ica nie posiadają celu bezpośrednio p as to ra lne­
go. Celem  bow iem  tego stow arzyszenia je s t przede w szystkim  popieranie b a ­
dań naukow ych dotyczących liturgii, sprzyjanie w ym ianie w yników  tych b a ­
dań, pogłębianie w zajem nego zrozum ienia różnych tradyc ji liturgicznych oraz 
szukanie dróg i środków  dla uw ypuklenia bogatej treści litu rg ii we współcze­
snym  świecie. Z adania te  Societas L iturgica realizu je poprzez organizow anie 
konkresów , konsu ltac je  członków w  m niejszych grupach oraz publikacje. 
S tow arzyszenie posiada swój w łasny periodyk „S tudia L itu rg ica”. W łączenie 
się w  prace Societas w ym aga rekom endacji dwóch członków oraz aprobaty  
w iększości rady  złożonej z przewodniczącego, sekretarza , skarbn ika i sześciu 
członków w ybieranych na sesji ogólnej.

Tem atem  ostatniego kongresu było kap łaństw o — posługa (m inistry). Do­
tychczasowy przewodniczący Societas L iturgica d r Thom as T a l l e y  z K o­
ścioła episkopalnego, profesor sem inarium  teologicznego tego Kościoła w No­
wym  Jorku , w  referacie w stępnym  mówił na tem at ordynacji kap łańskiej 
we współczesnej myśli. P re legent zwrócił uwagę m. in. na fak t, że w  Koście­
le p ierw otnym  decydujące znaczenie przy w yznaczaniu do ordynacji posiadała 
gm ina, Kościół. Zdanie gm iny miało decydujące znaczenie. W spółcześnie w iele 
dyskutu je się o kap łaństw ie kobiet, ale problem  leży nie ty le w tym, czy b i­
skup może udzielić święceń, ile raczej w py tan iu  czy Kościół tego chce, czy 
w całości akceptu je  to stanowisko.

D r L aw rence A. H o f f m a n ,  profesor litu rg ii żydowskiej w In s ty tu ­
cie Religii w Nowym Jorku , przewodniczący kom itetu  dla spraw  litu rg ii przy 
C entralnej K onferencji A m erykańskich Rabinów, omówił ry t ordynacji 
u Żydów w  epoce chrześcijańskiej· O rdynacja ta  posiadała uderzające a n a ­
logie z ry tem  chrześcijańskim . R eferen t w skazał na w yraźne wpływ y liturgii 
chrześcijańskiej na żydowski ry t ordynacji.

D r E. K i l m a r t i n  z U niw ersy te tu  Notre Dame podjął p roblem  ordy­
nacji we wczesnym  chrześcijaństw ie i skoncentrow ał się na znaczeniu gestu 
nałożenia rąk. Znaczenie to nie było jednoznacznie in terpretow ane, jak  w y­
n ika ze źródeł trzeciego stulecia. R yt nałożenia rąk , tw ierdził referen t, był 
powszechnie rozum iany jako raczej sym boliczne w yrażenie przekazania ek le­
zjalnego m andatu . Traditio  apostolica  H i p o l i t a  odzw ierciedla rozwój 
tego gestu już rein terp re tow any .

P. M arie G y, d y rek to r In sty tu tu  Liturgicznego w  Paryżu ,' analizow ał 
sta re  m odlitw y ordynacyjne, a szczególnie w pływ  Tradycji apostolskiej na 
inne tradycje. Omówił s tru k tu rę  i teologiczną treść tych modlitw . Rzymska 
m odlitw a konsekracy jna podlegała różnym  zmianom. Zm iana w  IX —X w. 
polegała na upodobnieniu je j do w ielkiej m odlitw y eucharystycznej poprzez 
frazę w prow adzającą: „Vere dignum  et iustum  est... T ibi g ratias agere”. D ru­
ga zm iana dokonała się pod w pływ em  reorganizacji słow nictw a sakram en-



talneg'o w X II w. (odróżnianie ordinare i consecrare). Słownictwo: ordinator, 
consecrator, ordinandus, consecrandus w prow adzono do pontyfikatu  rzym ­
skiego z X III w- podczas gdy staroży tne słownictwo nie czyniło różnic pom ię­
dzy ordinare, consecrare, benedicere. Słowo ordinare było naw et częstsze 
w epoce patrystycznej niż consecrare. A nalizując w yrażenie w Traditio  H i- 
p o l i t a  o darze Ducha Świętego, re feren t wskazał, że idzie tu  nie tylko
0 Osobę Ducha Świętego, ale także o charyzm at. Tekst H i p o l i t a  jest 
p ierw szym  św iadkiem  pozdrow ienia „i z duchem  tw oim ”. D latego nie można 
tłum aczyć „et cum  sp iritu  tuo” przez „i z tobą”. M odlitw ie H i p o l i t a  obce 
jest rozdzielanie zleconej funkcji i łaski koniecznej do w ypełnienia jej. D ar 
Ducha w m odlitw ach ordynacyjnych jest globalny. Je st zarazem  funkcją
1 łaską. M odlitwy te  ukazują również w izję kap łaństw a praw dziw ie pasto­
ralną.

Dr P. B r a d s h a w  przedstaw ił koncepcję posługi w u jęciu  Kościoła 
reform owanego, na podstaw ie m odlitw  ordynacyjnych różnych reform ow a­
nych Kościołów.

Czy p ro testancka koncepcja posługi kapłańsk iej była zerw aniem  z Ko­
ściołem rzym skokatolickim , czy odrzuceniem  ty lko średniow iecznych nadużyć? 
Analiza współcześnie używ anych m odlitw  w skazuje zdum iew ającą zbieżność 
z Kościołem rzym skokatolickim . A nalizę tę  przeprow adził d r W. J. G r i- 
s b г о о к  e (Birm ingham , Anglia). Również analizie różnych aspektów  ordy­
nac ji (teologiczny, chrystologiczny, eklezjologiczny, eschatologiczny) po­
święcona była w ypow iedź brytyjskiego m etodysty, profesora teologii syste­
m atycznej na Union Theological Sem inary  w  Nowym  Jorku , G. W a i n- 
w r i g h t a .

W ieczorna dyskusja na tem at d iakonatu  posiadała raczej ch a rak te r p ra k ­
tyczny. W program , kongresu wchodziły także codzienne nabożeństw a: n ie­
szpory odbyw ane w  kaplicy akadem ickiej, poranne m edytacje, E ucharystia 
(dla katolickich  członków kongresu w  sank tuarium  m aryjnym , w którym  
znajdu je  się także polska kaplica z obrazem  M atki Boskiej Częstochowskiej).

O rganizatorzy także pom yśleli o zw iedzeniu tzw. D um barton Oaks, cie­
kawego zbioru z zabytkow ym i u tensyliam i liturgicznym i i oryginalnie u rzą ­
dzonym ogrodem. -

Biblioteka un iw ersy tecka przygotow ała dla uczestników  w ystaw ę m anu­
skryptów , inkunabułów  liturgicznych, a także n iektórych ksiąg liturgicznych 
Kościoła anglikańskiego.

Dobra organizacja, swobodny układ  referatów , dużo czasu na dyskusje, 
w ieczorne spotkania, stanow iły n iew ątpliw ie dużą szansę w ym iany zdań, 
a  także osobistego kon tak tu  prow adząc ostatecznie do słuchania tego, co Duch 
mówi Kościołom.

ks. Bogusław N adolski TChr., Poznań

2. XVI seminarium naukowe wykładowców liturgiki w  Polsce 
(Częstochowa, 20-—21 IX 1979)

W sem inarium  w ykładow ców  litu rg ik i w zakładach teologicznych w  P ol­
sce, k tóre odbyło się w  jasnogórskim  klasztorze ojców paulinów , wzięło 
udział 27 księży. Rozpoczęło się ono o godz. 15.00 w spólną m odlitw ą. O brady 
zagaił ks. doc. d r W acław  S c h e n k  naw iązując do tem atu  tegorocznego 
spotkania: Peregrinatio sacra Polonorum. W tym  roku  D ostojny Pielgrzym  
papież Ja n  Paweł. II naw iedził k ra j, a Częstochowa, gdzie zgrom adziliśm y 
się, należy do najbardzie j znanych m iejsc pielgrzym kow ych. Sesji popołud­
niowej przewodniczył bp W ładysław  J ę d r u s z u k .

Pierw szy re fe ra t n a  tem at: Z dziejów  pielgrzym ow ania  Polaków  sk ładał 
się z dwóch części. Ks- d r  Jerzy  K o p e ć  m ówił na tem at pielgrzym ow ania 
Polaków  do sank tuariów  pasyjnych. Jerozolim a ze swym i licznym i sanktu-



ariäm i ód początku ' przyciąga w ielii pielgrzym ów. P ierw sze w zm ianki o Po­
lakach naw iedzających to m iasto posiadam y z X II w. i od tego czasu w ielu 
naszych rodaków  odbywa pielgrzym kę do k ra ju  C hrystusa. Drugim  celem 
pielgrzym ow ania sta je  się Rzym. Z naszych sanktuariów  należy wym ienić 
k lasztor na Łysej Górze, kościół dom inikanów  w Lublinie posiadający re lik ­
wie drzew a K rzyża św., sank tuarium  w Miechowie itd. Na początku XVII w. 
pow stają w Polsce kalw arie, k tóre obrazowo i plastycznie p rzedstaw iają mękę 
Chrystusa. N ajbardziej znana jest K alw aria  Zebrzydow ska i na jej wzór po­
w sta ją  inne o zasięgu regionalnym  (K alw aria Pacław ska, Krzeszowska, W am- 
bierzycka, U jazdow ska w  W arszawie). K alw arie  do dziś są żywe i trzeba 
dokładać s ta rań , aby były to praw dziw e ośrodki życia religijnego.

Ks. doc. d r W. S c h e n k  m ówiąc o pielgrzym ow aniu Polaków  do .sank­
tuariów , ograniczył się do okresu średniow iecza. W k ra ju  pielgrzym i zm ie­
rzali do. G niezna (św. W ojciech, Pięciu Braci Męczenników), K rakow a (św. 
F lorian, św· S tanisław , św. Jacek, św. Wit), Starego Sącza, Trzebnicy itd. C e­
lem  pielgrzym ek były groby św iętych i ich relikw ie. P ielgrzym ki n a  Jasną 
Górę rozpoczynają się w  zw iązku z cudow nym  obrazem, znakiem  rzeczyw istej 
obecności M aryi, i p rzy jm ują  zakres ogólnokrajowy. Polacy p ielgrzym ują 
również do sank tuariów  zagranicznych jak  Tours, opactwo św. Idziego w  Sa- 
int-G illes, A kw izgran, ale najw ięcej do' Rzym u i do grobu św. Jak u b a  w  Com- 
postelli. W zw iązku z pielgrzym kam i pow stają pew ne zwyczaje, a troska 
o pielgrzym ów  daje początek domom pielgrzym a. Taki dom zbudowano np. 
w 1390 r. we Lwowie dla pielgrzym ów  zm ierzających do Ziemi Św iętej,

Drugi re fe ra t na tem at: Pielgrzym ow anie dzisiaj — aspekt socjologiczny, 
wygłosił ks. dr M arian  R a d w a n  zw racając głów nie uw agę na ideologię 
pielgrzym ow ania.

W dyskusji jak a  nastąp iła  po re fera tach  zwrócono uw agę na k ilka za­
gadnień.

1. W ruchu  pielgrzym kow ym  należy podkreślać m om ent religijny. Na 
przestrzeni w ieków  m otyw  ten  był zawsze żywy, on zajm uje pierw sze miejsce, 
a inne m otyw y mogły się zm ieniać w zależności od okresu czasu (bp Wł. Ję - 
druszuk).

2. Duża popularność pielgrzym ek płynie może także stąd, że o ile w  n a ­
szym  życiu parafia lnym  dom inuje „u rząd”, to w  pielgrzym ce dochodzi do gło­
su „elem ent charyzm atyczny” ks. L· B a.l t e r). W odpowiedzi zwrócono 
uwagę, aby nie przeciw staw iać urzędu  charyzm atow i. Na polu liturgicznym  
będziemy w tedy m ieli sytuację: sucha litu rg ia  para fia lna  i w ielka swoboda 
w pielgrzym ce (ks. W. D a n i e l s k i ) .

3. Czy dzisiaj kalw arie  przeżyw ają się? Podjęto  s ta ran ia  o pogłębienie 
te j form y pobożności, obserw uje się tendencję do upraszczania ceremonii, ale 
człowiek w ierzący chce nadal swe przeżycia w yrażać w  obrzędach. Nie n a le ­
ży litu rg ii w  m iejscach pielgrzym kow ych zbytnio upraszczać (ks. M i k o ł a j ­
c z y k ) .

Po Mszy św. koncelebrow anej przed cudow nym  obrazem  pod przew odni­
ctw em  ks. J. Z a l e w s k i e g o ,  odbyło się jeszcze jedno spotkanie. Pow ró­
cił tem at pielgrzym ow ania do sanktuarium . Przybyw ając «prywatnie do sank ­
tuarium , człowiek w ierzący zasta je  modlących się, wchodzi w jedność ducho­
w ą z obecnymi. Należy mieć wńele zrozum ienia dla obrzędowości w m iejscach 
pielgrzym kow ych, zwłaszcza w  kalw ariach. Samo życie doprowadzi do obu­
m ieran ia pew nych form  zew nętrznych, jak  już byw ało w  przeszłości. Pew ne 
form y sam e zanikają, inne nadal żyją, a więc służą jeszcze tem u pokoleniu. 
W kalw ariach,, k tó re  m ają  ch a rak te r regionalny, należy dopuścić p luralizm  
form , nowe form y zrodzą się same. Poszczególne kalw arie  muszą odnaleźć 
się w' zm ieniających się w arunkach  życia. Z kalw ariam i złączone zostały t a ­
jem nice m ary jne, a w  sank tuariach  m ary jnych  zbudow ano drogi krzyżowe.

Ks. W. S c h e n k  poinform ow ał o pracy nad podręcznikiem  do liturgi-



ki. P rzypom niał rów nież o zgłaszaniu tem atów  prac dyplom owych przygoto­
w yw anych na sem inariach w różnych ośrodkach, o podaw aniu w łasnych p u ­
b likacji i tem atyk i badań.

D rugi dzień obrad rozpoczęła Msza św. koncelebrow ana pod przew od­
nictw em  bp. Wł. J ę d r u s z u k a .  Sesja, k tórej przewodniczył o. Fr. M a- 
l a c z y ń s k i ,  rozpoczęła się od re fe ra tu  o. d r  R ufina A b r  a m к a: Teolo­
giczne podstaw y i sens pastoralny p ie lgrzym ki jako form y k u ltu  na przy­
kładzie p ie lgrzym ki w arszaw skiej. R eferen t ukazał pielgrzym kę w arszaw ską 
w  je j rozwoju, w skazując na główne m om enty w 'je j h isto rii i podkreślając 
jej n ieprzerw aną ciągłość. Obecnie nastąp ił w ielki w zrost , ilościowy uczestni­
ków, co rodzi nowe problem y duszpasterskie. B iorą w  niej udział coraz licz­
n iejsi pielgrzym i zagraniczni.

C zw arty re fe ra t — Zadania pastoralne sanktuariów  wobec pielgrzym ów , 
— sk ładał się z dwóch części- O zadaniach w  zakresie ew angelizacji mówił
o. d r  J a n  N a  l a s k o w s k i .  D la w ielu pielgrzym ka sta je  się szkołą życia 
chrześcijańskiego, ale w ystępuje też niebezpieczeństw o przem iany pielgrzym ki 
w turystykę. S ank tuarium  jako miejsce uprzyw ilejow ane należy widzieć na 
tle  całej h isto rii zbaw ienia. Je s t to m iejsce nadzw yczajnej obecności Boga, 
tu  człowiek jest bardziej o tw arty  na słowo Boże. P ielgrzym i przybyw ający 
do tych m iejsc oczekują na poruszenie w ielkich tem atów  i chcą w y jątko ­
wych przeżyć. O zadaniach pastoralnych  w dziedzinie litu rg ii mówił o. m gr 
Zachariasz J a b ł o ń s k i .  K ult w sank tuarium  jest w  zasadzie ten  sam  
co i w  parafii, ale jest bardziej rozbudow any i przeżyw any intensyw niej. 
U dział w  pielgrzym ce jest św iętem  dla człowieka, k tóry  tu  spotyka podobnie 
św iętu jących ludzi. L iturg ię w  sank tuarium  należy tak  zorganizować i uksz ta ł­
tować, aby zaspokajała potrzeby przybyw ających. R eferen t mówił również
0 konkretnych  posunięciach w organizacji litu rg ii w  sank tuarium  jasno­
górskimi.

W kró tk ie j dyskusji zwrócono uwagę na wielkość grup pielgrzym kowych. 
G rupa zbyt w ielka nie daje należytego przeżycia uczestnikom  (o. Fr. M a l a -  
c z у ń s к  i). S ank tuarium  pow inno staw iać pielgrzym om  pew ne zadania i tu  
na m iejscu w ytw arzać wspólnotę. Szczególne zadania m ają  tu  do spełnienia
1 domy pozostające w  zw iązku z sank tuarium  (ks. W- D a n i e 1 s к  i).

ks. Jan M iazek, W arszawa


